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ROZDZIAŁ PIERWSZY

Roc­ca Bar­be­rie­go roz­sa­dza­ła złość jak ni­g­dy do­tąd. Sły­nął z opa­no­wa­nia. Do­sko­na­łe sy­cy­lij­skie rysy ni­g­dy nie zdra­dza­ły żad­nych emo­cji. Jego ry­wa­le w in­te­re­sach twier­dzi­li, że mógł­by zo­stać świa­to­wym mi­strzem po­ke­ra. Dla­cze­go więc te­raz wrzał gnie­wem, sto­jąc przed małą ga­le­rią sztu­ki w za­pa­dłym korn­wa­lij­skim mia­stecz­ku? Z po­wo­du żony, któ­ra go po­rzu­ci­ła, nie ba­cząc na jego re­pu­ta­cję, nie­po­mna, ile dla niej zro­bił.

Sta­ła ty­łem do nie­go, oglą­da­jąc ja­kiś wa­zon. Gę­ste, ciem­ne loki le­ża­ły na jej ple­cach, w na­tu­ral­ny spo­sób kie­ru­jąc wzrok ku wą­skiej ta­lii i ape­tycz­nej krą­gło­ści po­ślad­ków.

Kie­dy wkro­czył do środ­ka, gło­śno za­dzwo­nił dzwo­nek. Na­po­tkaw­szy jego spoj­rze­nie, za­szo­ko­wa­na, za­mar­ła w bez­ru­chu. Roc­co z po­nu­rą sa­tys­fak­cją od­no­to­wał nie­do­wie­rza­nie w zie­lo­nych oczach, któ­re nie­gdyś go ocza­ro­wa­ły. Gwał­tow­nie za­czerp­nę­ła po­wie­trza. Spo­strzegł też, że pal­ce jej drżą przy od­kła­da­niu wa­zo­nu. Po­my­ślał, że to do­brze.

– Co tu ro­bisz? – spy­ta­ła pra­wie bez tchu.

Roc­co ce­lo­wo mil­czał przez chwi­lę, żeby zwięk­szyć na­pię­cie.

– Do­pie­ro co przy­sła­łaś mi po­zew o roz­wód, Ni­co­le – przy­po­mniał po dłuż­szym cza­sie. – Na co li­czy­łaś? Że prze­pi­szę ci po­ło­wę ma­jąt­ku i pusz­czę wol­no?

Ni­co­le po­czer­wie­nia­ła jak oso­ba nie­świa­do­ma swo­ich wa­lo­rów. Pa­trząc, jak od­gar­nia z twa­rzy nie­sfor­ny ko­smyk, Roc­co po­czuł przy­pływ po­żą­da­nia. Czy wło­ży­ła­by coś bar­dziej ku­szą­ce­go niż wy­bla­kłe dżin­sy i cien­ka bia­ła bluz­ka, zbyt do­kład­nie za­kry­wa­ją­ca wspa­nia­ły biust, gdy­by wie­dzia­ła, że ją od­wie­dzi?

– Oczy­wi­ście, że nie – za­pro­te­sto­wa­ła sła­bo. – My­śla­łam tyl­ko… że mnie uprze­dzisz.

– Tak jak ty przed odej­ściem czy żą­da­niem roz­wo­du? Two­je po­stę­po­wa­nie wska­zy­wa­ło, że lu­bisz nie­spo­dzian­ki, dla­te­go przy­je­cha­łem nie­ocze­ki­wa­nie.

Ni­co­le o mało nie ze­mdla­ła, nie tyl­ko dla­te­go, że rzu­cił jej w twarz strasz­li­we oskar­że­nie o chci­wość. Lo­do­wa­te spoj­rze­nie Roc­ca wy­wo­ła­ło bu­rzę mie­sza­nych uczuć i kom­plet­nie zbi­ło ją z tro­pu. Nie wi­dzia­ła Roc­ca Bar­be­rie­go od dwóch lat, a dzia­łał na nią tak samo jak za­wsze, może na­wet sil­niej. Za­po­mnia­ła, że po­tra­fi zdo­mi­no­wać całą prze­strzeń wo­kół sie­bie, gdzie­kol­wiek wkro­czy. Zro­bi­ła, co w jej mocy, żeby za­po­mnieć męż­czy­znę, któ­re­go ko­cha­ła, na­wet je­śli po­ślu­bił ją wy­łącz­nie z obo­wiąz­ku. Przy­pusz­czal­nie ocze­ki­wa­ła zbyt wie­le. Zwią­zek bo­ga­te­go męż­czy­zny z bied­ną dziew­czy­ną z ni­zin spo­łecz­nych od po­cząt­ku był ska­za­ny na roz­pad.

Przy­po­mnia­ła so­bie szum wo­kół ich ślu­bu, któ­ry w owym cza­sie wzbu­dził wiel­ką sen­sa­cję. Do­sko­na­le pa­mię­ta­ła na­głów­ki w ga­ze­tach: „Sy­cy­lij­ski mi­liar­der żeni się ze sprzą­tacz­ką” i nie­uchron­ne póź­niej­sze: „Ża­ło­sny ko­niec baj­ko­we­go mał­żeń­stwa”.

Fak­tycz­nie skoń­czy­ło się tak gwał­tow­nie, jak się za­czę­ło. Prze­paść mię­dzy nimi uro­sła do ta­kich roz­mia­rów, że nie wi­dzia­ła dro­gi po­wro­tu. Po utra­cie dziec­ka nie mie­li już żad­nych po­wo­dów, żeby zo­stać ra­zem. Ode­szła, bo mu­sia­ła, żeby prze­żyć.

Po­wta­rza­ła to so­bie wie­lo­krot­nie każ­de­go dnia po opusz­cze­niu Sy­cy­lii. Choć cier­pia­ła męki, przez całe mie­sią­ce nie od­bie­ra­ła li­stów ani te­le­fo­nów od Roc­ca. Nie zna­la­zła in­ne­go spo­so­bu na ze­bra­nie od­wa­gi do osta­tecz­ne­go roz­sta­nia. Po roku do­szła do wnio­sku, że Roc­co przy­jął do wia­do­mo­ści, że bę­dzie im le­piej osob­no. Tym­cza­sem na­gle sta­nął na pro­gu jej skle­pu i po­now­nie wkro­czył w jej ży­cie. Jej ser­ce roz­dzie­rał tak strasz­li­wy ból, że le­d­wie mo­gła od­dy­chać.

Nie po­zo­sta­ło jej nic in­ne­go, jak przy­po­mi­nać so­bie krót­ki mał­żeń­ski epi­zod – nie baj­ko­wy, zmy­ślo­ny przez dzien­ni­ka­rzy, lecz praw­dzi­wy, znacz­nie smut­niej­szy. Sy­cy­lij­ski mi­liar­der dyk­to­wał jej na­wet spo­sób ubie­ra­nia. Trak­to­wał ją jak zbęd­ny dro­biazg, któ­ry mu­siał za­ku­pić wbrew woli.

Mimo tej świa­do­mo­ści nie po­tra­fi­ła ode­rwać wzro­ku od mu­sku­lar­nej syl­wet­ki w dro­gim gra­fi­to­wym gar­ni­tu­rze. Śnież­no­bia­ła ko­szu­la pięk­nie kon­tra­sto­wa­ła z oliw­ko­wą cerą. Czyż­by li­czy­ła na to, że z cza­sem na­bie­rze od­por­no­ści na jego urok? Tak, tyl­ko ta na­dzie­ja po­zwa­la­ła jej co rano wstać i w mia­rę nor­mal­nie funk­cjo­no­wać. Naj­gor­sze, że po dwóch la­tach znów zro­bił na niej pio­ru­nu­ją­ce wra­że­nie. Wy­glą­dał jesz­cze wspa­nia­lej niż kie­dy­kol­wiek, jak­by czas do­dał mu uro­dy. Spoj­rze­nie lśnią­cych błę­kit­nych oczu, świad­czą­cych o po­cho­dze­niu od grec­kich przod­ków, na­dal rzu­ca­ło na ko­la­na. Roz­bie­ra­ły ko­bie­tę wzro­kiem, jesz­cze za­nim jej do­tknął.

Kie­dy ostat­ni raz go wi­dzia­ła, czu­ła tyl­ko ból.

Te­raz ser­ce biło tak szyb­ko, jak­by sam jego wi­dok po­bu­dził je do ży­cia, a jej po­licz­ki pło­nę­ły. Wbrew lo­gi­ce po­wró­ci­ły wspo­mnie­nia naj­pięk­niej­szych chwil w jego ra­mio­nach. Zu­peł­nie nie­po­trzeb­nie. Ni­g­dy nic dla nie­go nie zna­czy­ła, zwłasz­cza od dnia, w któ­rym stra­ci­ła dziec­ko, któ­re no­si­ła w ło­nie.

Przy­rze­kła so­bie, że za­cho­wa zim­ną krew. Po­sła­ła mu py­ta­ją­ce spoj­rze­nie i spy­ta­ła z ka­mien­ną twa­rzą:

– Co mogę dla cie­bie zro­bić, Roc­co? Je­że­li chciał­byś prze­dys­ku­to­wać ja­kąś kwe­stię, czy nie są­dzisz, że le­piej by­ło­by to zro­bić za po­śred­nic­twem praw­ni­ków?

– Przy­je­cha­łem tu pro­sić cię, że­by­śmy wy­świad­czy­li so­bie wza­jem­ną przy­słu­gę.

– Mał­żeń­stwa w se­pa­ra­cji nie wy­świad­cza­ją so­bie przy­sług.

Roc­co zda­wał so­bie spra­wę, że za­pla­no­wał mo­ral­ny szan­taż, ale jego fał­szy­wa zie­lo­no­oka żona w peł­ni na nie­go za­słu­ży­ła. Ser­ce za­czę­ło mu szyb­ciej bić. Uznał, że naj­wyż­sza pora, żeby zro­zu­mia­ła, że kto wcho­dzi mu w dro­gę, musi za to za­pła­cić. Dla­te­go za­mie­rzał otwar­cie przed­sta­wić swo­je żą­da­nia jako wa­ru­nek roz­wo­du.

My­ślał, że ła­two mu pój­dzie, ale nie prze­wi­dział, że Ni­co­le po dwóch la­tach znów obu­dzi w nim po­żą­da­nie. Wy­obra­żał so­bie, że bę­dzie na nią pa­trzył z chłod­nym dy­stan­sem jak na wszyst­kie byłe ko­chan­ki. Każ­da na­mięt­ność po na­sy­ce­niu nie­uchron­nie wy­ga­sa­ła, ale nie ta. Nie ro­zu­miał, dla­cze­go Ni­co­le po­cią­ga go bar­dziej niż kto­kol­wiek inny. Czy dla­te­go, że kie­dyś wło­żył jej na pa­lec ob­rącz­kę, któ­ra nada­ła związ­ko­wi głęb­sze­go zna­cze­nia, niż przy­pusz­czał?

– Wy­bacz, Roc­co, ale nic dla cie­bie nie zro­bię. Roz­wo­dzi­my się, pa­mię­tasz?

– Albo nie.

Ni­co­le po­pa­trzy­ła na nie­go nie­pew­nie, wy­raź­nie zbi­ta z tro­pu.

– Zgod­nie z li­te­rą pra­wa do uzy­ska­nia roz­wo­du wy­star­czą dwa lata miesz­ka­nia osob­no – przy­po­mnia­ła.

– Znam ten prze­pis, ale wy­ma­ga zgo­dy oby­dwu stron. Po­myśl o tym, że mogę od­ma­wiać ci jesz­cze przez wie­le lat.

Ni­co­le wy­chwy­ci­ła groź­bę w jego gło­sie. Naj­chęt­niej ucie­kła­by tak da­le­ko, żeby ni­g­dy jej nie zna­lazł. Za­raz jed­nak przy­po­mnia­ła so­bie, że nie war­to słu­chać pod­szep­tów in­stynk­tu. Za­wsze pro­wa­dził ją przy nim na ma­now­ce. Pchnął ją w jego ra­mio­na i do jego łóż­ka, cho­ciaż wie­dzia­ła, że in­te­re­su­je go wy­łącz­nie seks. Czas po­ka­zał, że mia­ła ra­cję.

Do­ro­sła i doj­rza­ła od cza­su, kie­dy ocza­ro­wał ją po­tęż­ny szef.

Jako nie­win­na, mło­dziut­ka sprzą­tacz­ka uwie­rzy­ła w słod­kie kłam­stwa pły­ną­ce ze zmy­sło­wych ust. Po­słusz­nie za­kła­da­ła roz­ci­na­ne majt­ki, żeby mógł wsu­nąć w nie wpraw­ne pal­ce. Ku­po­wał je dla niej w skle­pach z ak­ce­so­ria­mi ero­tycz­ny­mi w słyn­nej lon­dyń­skiej dziel­ni­cy roz­pu­sty, Soho. Uda­wa­ła, że cie­szą ją ta­kie wy­uz­da­ne pre­zen­ty, żeby spra­wić mu rów­nie wiel­ką przy­jem­ność, jak on jej. Do­kła­da­ła wszel­kich sta­rań, żeby być ide­al­ną ko­chan­ką w na­dziei, że kie­dyś za­cznie mu na niej za­le­żeć. Nie­ste­ty wkrót­ce po ode­bra­niu jej dzie­wic­twa za­czął tra­cić za­in­te­re­so­wa­nie. Uni­kał jej w pra­cy. Na­gle wzy­wa­ły go pil­ne obo­wiąz­ki i po­dró­że służ­bo­we. Ewi­dent­nie szu­kał pre­tek­stu, żeby od­su­nąć od sie­bie spra­gnio­ną ko­chan­kę. Praw­do­po­dob­nie szyb­ko by ją od­trą­cił, gdy­by na­tu­ra nie in­ter­we­nio­wa­ła i nie wy­zna­czy­ła im nie­spo­dzie­wa­nie roli przy­szłych ro­dzi­ców.

Wzię­ła głę­bo­ki od­dech i od­pę­dzi­ła bo­le­sne wspo­mnie­nia. Za­czy­na­ła się przy­zwy­cza­jać do sa­mot­no­ści. Żyła wpraw­dzie bar­dzo skrom­nie z do­cho­dów z ma­łej ga­le­rii, któ­rą otwo­rzy­ła dzię­ki do­ta­cji lo­kal­nych władz, ale wresz­cie speł­nia­ła swo­je ma­rze­nia. Zo­sta­wi­ła za sobą kosz­mar prze­szło­ści. Nie po­trze­bo­wa­ła mi­liar­dów Roc­ca Bar­be­rie­go ani tym bar­dziej jego zim­ne­go, nie­czu­łe­go ser­ca. Wy­pro­sto­wa­ła się i pod­nio­sła na nie­go wzrok.

– Dla­cze­go od­ma­wiasz mi zgo­dy na roz­wód mimo ewi­dent­ne­go roz­pa­du mał­żeń­stwa?

– Czy dla­te­go nie od­pi­sy­wa­łaś na moje li­sty, że sama za­de­cy­do­wa­łaś o jego roz­wią­za­niu?

– Obo­je zda­wa­li­śmy so­bie spra­wę, że to fik­cja. Nie wi­dzia­łam sen­su, żeby ją dłu­żej prze­cią­gać.

Roc­co ze­sztyw­niał. Otwo­rzył usta, żeby od­po­wie­dzieć, ale w tym mo­men­cie za­dzwo­nił dzwo­nek u drzwi. Po chwi­li do środ­ka wkro­czy­ła ko­bie­ta w śred­nim wie­ku. Chy­ba wy­czu­ła na­pię­tą at­mos­fe­rę, bo za­gad­nę­ła z prze­sad­ną uprzej­mo­ścią, cha­rak­te­ry­stycz­ną dla An­gli­ków:

– Prze­pra­szam, je­że­li prze­szka­dzam…

– Wła­śnie za­mknę­li­śmy – oświad­czył krót­ko Roc­co.

Ni­co­le otwo­rzy­ła usta, ale nie zdą­ży­ła za­pro­te­sto­wać. Klient­ka wy­szła z ko­lej­ny­mi prze­pro­si­na­mi na ustach. Ni­co­le zwró­ci­ła ku nie­mu za­gnie­wa­ne ob­li­cze.

– Nie masz pra­wa wy­pra­szać mi klien­tów! – wy­krzyk­nę­ła z obu­rze­niem.

– Wła­śnie to zro­bi­łem – od­parł bez cie­nia skru­chy. – Daję ci wy­bór: albo od­wró­cę ta­blicz­kę w drzwiach na in­for­ma­cję, że sklep jest za­mknię­ty, albo zgo­dzisz się spo­tkać ze mną po pra­cy. Nie ży­czę so­bie, żeby ktoś nam zno­wu prze­szko­dził.

– A je­że­li od­mó­wię?

– Niby dla­cze­go? Po­nad wszyst­ko pra­gniesz wol­no­ści. Zgo­da na moje wa­run­ki to naj­lep­szy spo­sób, żeby mnie uła­go­dzić.

Ni­co­le za­mar­ła w bez­ru­chu, po­nie­waż przy­brał daw­ny uwo­dzi­ciel­ski ton, któ­ry dzia­łał jak piesz­czo­ta, gdy za­rzu­ca­ła mu ręce na szy­ję i okry­wa­ła jego twarz po­ca­łun­ka­mi. Ale tam­te chwi­le daw­no ode­szły w prze­szłość. Nie­waż­ne, że jej cia­ło roz­pacz­li­wie tę­sk­ni­ło za jego do­ty­kiem. Mu­sia­ła za wszel­ką cenę zwal­czyć nie­po­żą­da­ne tę­sk­no­ty.

Po na­my­śle przy­zna­ła mu ra­cję. W każ­dej chwi­li mógł na­dejść ko­lej­ny klient. Le­piej, żeby nie za­stał w środ­ku skłó­co­nej pary. Nie po­zo­sta­ło jej nic in­ne­go, jak wy­ra­zić zgo­dę, żeby w efek­cie od­zy­skać wol­ność.

– Zgo­da – od­rze­kła. – Pój­dę z tobą po pra­cy na kawę. W por­cie jest ka­wia­ren­ka z bia­ło-czer­wo­nym szyl­dem. O tej po­rze bę­dzie jesz­cze otwar­ta. Roz­po­znasz ją z da­le­ka.

– Wy­klu­czo­ne. Nie in­te­re­su­je mnie spo­tka­nie w miej­scu pu­blicz­nym. Chcę cię od­wie­dzić w miesz­ka­niu. Przy­naj­mniej zo­ba­czę na wła­sne oczy, na co za­mie­ni­łaś swój dom na Sy­cy­lii.

Ni­co­le o mało mu nie wy­tknę­ła, że nie czu­ła się w luk­su­so­wej re­zy­den­cji Bar­be­rich jak u sie­bie, lecz jak w wię­zie­niu. Wo­la­ła jed­nak nie draż­nić Roc­ca. Do­szła do wnio­sku, że je­że­li po­ka­że mu, gdzie miesz­ka, do­trze do nie­go, jak ni­sko so­bie ceni wy­go­dy i bo­gac­twa w po­rów­na­niu ze spo­ko­jem du­szy.

– Do­brze. Miesz­kam nad her­ba­ciar­nią przy Grey­sto­ne Road, nu­mer trzy­dzie­ści sie­dem – po­in­for­mo­wa­ła. – Ale nie przy­chodź przed siód­mą.

– Ca­pi­sce.

W dro­dze do drzwi przy­sta­nął przed pół­ką z ce­ra­mi­ką i wziął w rękę dzba­nu­szek z błysz­czą­cej te­ra­ko­ty z uszkiem w kształ­cie wy­gię­tych li­ści na ga­łąz­ce cy­try­no­we­go drzew­ka. Wy­pu­kłe żół­te owo­ce po­kry­wa­ły po­wierzch­nię na nie­bie­skim tle – ma­lar­skiej wer­sji od­le­głe­go mo­rza. Po­wo­li ob­ró­cił go w pal­cach, za­nim zwró­cił wzrok na Ni­co­le.

– Świet­ne – po­chwa­lił. – Przy­po­mi­na mi Sy­cy­lię.

Ni­co­le z bó­lem ser­ca ski­nę­ła gło­wą, ża­łu­jąc, że do­ko­nał pra­wi­dło­we­go sko­ja­rze­nia.

– Bo rze­czy­wi­ście mnie za­in­spi­ro­wa­ła – po­twier­dzi­ła.

– Może po­wi­nie­nem go ku­pić. Wy­glą­da na to, że po­trze­bu­jesz do­dat­ko­wych klien­tów.

– Zwłasz­cza kie­dy wy­rzu­casz za drzwi do­tych­cza­so­wych – wy­po­mnia­ła z kwa­śną miną. – Nie­ste­ty ten dzba­nek nie jest na sprze­daż – do­da­ła, wska­zu­jąc ja­skra­wo­czer­wo­ną na­klej­kę.

Fak­tycz­nie zo­sta­wi­ła dla sie­bie ostat­nią sztu­kę z ko­lek­cji, któ­rą zro­bi­ła, kie­dy wró­ci­ła z Sy­cy­lii ze zła­ma­nym ser­cem. Resz­tę sprze­da­ła w mgnie­niu oka, ale nie za­mie­rza­ła o tym in­for­mo­wać Roc­ca. Ani też o ma­leń­kim, ręcz­nie ha­fto­wa­nym ubran­ku dla dzi­dziu­sia, któ­re ku­pi­ła za­raz po pierw­szym ba­da­niu ul­tra­so­no­gra­ficz­nym w cią­ży. Te­raz le­ża­ło na dnie szu­fla­dy w sy­pial­ni, na­dal za­wi­nię­te w cien­ką bi­buł­kę. Przy­pusz­cza­ła, że ni­g­dy się z nim nie roz­sta­nie. Dzba­nek pla­no­wa­ła sprze­dać, jak tyl­ko wy­schnie atra­ment na ak­cie roz­wo­du.

Roc­co od­sta­wił dzba­nu­szek na miej­sce i prze­niósł wzrok na Ni­co­le. Po­zo­stał naja­trak­cyj­niej­szym męż­czy­zną, ja­kie­go w ży­ciu spo­tka­ła. Spoj­rze­nie za­dzi­wia­ją­co błę­kit­nych oczu na­dal przy­spie­sza­ło jej puls, ale też przy­po­mi­na­ło naj­bar­dziej bo­le­sne chwi­le, kie­dy my­śla­ła, że ni­g­dy nie doj­dzie do sie­bie. W koń­cu zdo­ła­ła sta­nąć na wła­snych no­gach, sa­mo­dziel­nie, bez jego po­mo­cy. Przy­ję­ła do wia­do­mo­ści, że nie są dla sie­bie stwo­rze­ni. Nad­szedł czas, żeby i on za­ak­cep­to­wał tę praw­dę.

Na­gle za­pra­gnę­ła, żeby już so­bie po­szedł, za­nim łzy, któ­re za­czę­ły jej na­pły­wać do oczu, wy­pły­ną ob­fi­tym stru­mie­niem. Nie chcia­ła, żeby wi­dział, jak roz­pa­cza nad wszyst­kim, co stra­ci­ła.
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